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TEATRU FRANCUZKIEGO-
(przez J .  Pt- J to u il ly ) .

Zwróćmy się ku niewinnemu, wesołemu przyby­
tkowi  Talii i Melpomeny, do świątyni p rawdziwej 
niezawisłości, gdzie za to się uchodzi, czem się jest,  
gdzie wielki talent, pew ne też  miejsce zajmuje, gdzie 
ostry dowcip wszelkie karci śmieszności, gdzie opo­
wiadają  przygody lekkiej miłości,  lecz w  sposób, 
który bawi starość,  a jednak  nie rumieni młodo­
ści; jednym słowem, ku owemu zbiorowemu miej­
scu wszelkich znamienitości w sztuce i naukach , 
ku  wesołemu zebraniu powabu i dobrego tonu, czyli 
innemi wyrazy: wejdźmy za kulissy Teatru Tran-
cuzkiego. , * i

Lecz naturalnie,  aby skreslic wie rny  obraz tych
sławnych kuliss, jakiemy były przed 36 laty, obraz,  
któryby niezbyt odstępował  od oryginału , mus ia ł­
bym zamiast  pióra, umieć władać pędzlem Albanie- 
go i  Callota; nie wiem ja k  zacząć opis zebrania tylu 
powabnych i czarujących rzeczy, tyle dobroci i zło­
ści, tyle na tury i kokieteryi,  jak  to wystawić  w j e ­
dnym obrazie w  harmonicznej całości, jak  wyra­
zić słowami tę szczególną mięszaninę znakomity* i 
Panów, bogatych bankierów i Artystów.

O jakież  bogate pole, jak  niewyczerpany przed­
miot, dla spokojnego dostrzegacza. Co za szaco­
w n a  szkoła dla moralisty. Miłe kulissy. ulubio­
ny  pobycie, gdzie przez czterdzieści lat przeżyłem 
tyle roskosznych wieczorów w  największej przy­
jemności, gdzie poznałem tylu mężów pełnych ho­
noru; tyle szanownych, wybornych kobiet. Zrodto 
tego, wszystkiego co może oko zachwycić, zdobić u- 
myst, oczyścić i sprostować smak, nazwyczaić serco
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do wszystkiego, co jest  sprawiedliwćm i przyzwo- 
tem; Salonie Teatru Francuzkiego , przyjni tu hoł­
dującą daninę czci jednego /.najdawniejszych twych 
przyjaciół, i dozwól mu jeszcze raz zapalić serce i 
wyobraźnią dla wiernego opisu tego, co zbierał na 
twych kwiecistych błoniach; w  tym promieniu sło­
necznym świetnej przesz łości , dozwól mu dziś j e ­
szcze raz odmlodnieć!

Roku 1795 dałem do Teatru Francuzkiegn moją 
sztuczkę łiene Descartes, której korzystne przyjęcie 
winien jestem nieporównanemu talentowi iMonvela 
i Michota; pierwszy szczególniej wielki w śmiałem 
malowaniu i przedstawianiu namiętności,  rzuca­
jąc możny płomień swego czucia z niepokonaną w ła ­
dzą w  grono swoich widzów; drugi, bę dą cy  urze­
czywis tnioną prawdą,umiał jednem słowem,jednym 
uśmiechem, rozniecić wesołość i uciechę w całej pu­
bliczności.

Będąc wówczas młodym, korzystałem należycie z 
mego wolnego wnijścia do Teatru Francuzi tego, i 
prawie  każdego wieczora.popatrzywszy na pierwszą 
sztukę, która się zwykle o 8mej kończyła, s tawa­
łem w  salonie zakulisowem gdzie zna jdowałem z no- 
wti te wielkie t a len ta ,  którym z krzeseł pokla- 
skiwalem. Ioni tam przybywali aby po wysileniach 
długiej roli odpocząć wśród żywej i dowcipnej roz­
mowy, którą codzienni goście nieprzerwanie prowa­
dzili. Nieraz w  tych rozmowach najsławniejszy 
ar tysta otrzymał użyteczne przestrogi i nauki co do 
roli, którą grat w łaśnie, i jakże często artyści udzie­
lali tam autorowi nowej sztuki skuteczne rady, ko­
rzystne skrócenia i tyle innych rzeczy; wspólnym 
celem i ś rodkowym punktem było podwyższenie  
sztuki dramatycznej,  a ten piękny, godny cel, teu 
ogólny zapał dla wielkiej sprawy, łączył wszyst­
kich silnem ogniwem przyjaźni.

Tak więc co wieczór, od 8mej do l i t e j ,  a czę­
sto do północy, zebrany był ten Areopag; o wszy­
stkich nowych zjawiskach tu rozmawiano, o wszel­
kich plotkach dworskich i miejskich. Przygody
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initosne opow ia dano  tu z  w d z i ę k i e m  i h u m o r e m ,  
które czyniły  j e  in teres sow nir j szem i  aniżel i  z w y ­
kle  były. To tak z w a n e  Foyer  s tan ow i !  w ie lk i  
salon, należycie  o ś w ie co n y ,  o be jm ow ał  on 30  do 40  
o s ó b ,  które w ygod n ie  s iedzieć  mogły;  po każdej  
stronie stała długa kanapa, którą zazwyczaj  dla dam  
zos taw iano .  Tu s iedz ia ły ,  w  głębi salonu,  wprost  
w chod u ,  panna Co/tlat,  odegraw szy  rolę  Cel im eny.  
Jej zachwycające rysy,  p o w a b n y  sposób noszenia  
g ł o w y  i n i e w y m o w n y  w d zięk ,  roz lany  po j e j  całej  
postaci , tak z a jm ow ały  oko,  że  zapominano o nie-  
doskonatościaeh;nabrała bowiem  zbytniej  tuszy,a lu­
bo to nie umniejszało bynajmniej  jej talentu;  jednak  
niedoz.walało jej  rozwijać go w  zupełnej  sw ej  sile.  
L ecz  znajomość najlepszego tonu wie lk iego  świata ,  
lekki  w d z i ę k  najzupełn iejszego nkszta łcenia,  ba­
dające ,  dow cipne  wejrzenie ,  ś w i e ż e  usta, uśm ie ­
chające się i łagodne,  na których igrał niek iedy w y ­
raz nienaś ladowanej  z ło ś l iw ośc i ,  to w s z y s tk o  przy­
czynia ło  się do uczynien ia  tej cz terdzies to le tn ie j  
kobie ty  w ład c z yn ią  salonu teatralnego,  której w s z y -  
scv z p o d z iw ie n ie m  oddawali  pokłon.

Z tego to miejsca, dla którego była jakby st w o r z o ­
ną,  s łyszałem raz od niej  j e d n o  z najdowcipnie j ­
szych w y r a ż e ń ,  Książę Ć'**, będący garbatym lecz  
pe łen  dow cipu  i umiejący z niepospol i tą  zręczno­
ścią pokryć s w ą ‘ułomność,  równie  jak inni w ie lc y  
p a n o w ie ;  niósł  hołdy tej s ławnej kapłance Talii.  
P e w n e g o  razu zaczął  m ówić  o je j  najwcześn ie jszych  
rolach, które gr yw a ła  w  w yż sz e j  k o m e d y i , i z za ­
pałem odd a w a ł  pochw ały  wysmukłej  postaci ,  k tó ­
rą u trac i ła ,  jej lubej młodośc i ,  która znikła,  w y­
l iczając te w sz ys tk ie  utracone klejnoty, uśmiech któ­
ry t o w a r z y sz y ł  jego m ow ie ,  dość jasno w y d a w a ł  za­
miar, zażartowania  z czterdziestoletniej  piękności.  
Ta, lekko przygryzając usta, myśla ła  o zemście ,  i 
czekała ty lko  sposobnej  pory. Przy padt k wnet  ją  na­
stręczył  i rozmowa,  z azw yczaj  ż y w a  i pełna d o w c i ­
pu , zwróconą  została do przedmiotu o garbatych.  
K siążę C **, licząc się  zaraz sam w tę  katego-
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r y ą , rzeki z dumnem zadowoleniem: »Należy
jednak przyznać,  że na tura  zwykła  za swą j e ­
dnos t ronną  niesprawiedliwość wynagradzać nas 
tein szczęśliwiej z drugiej strony; gdyż zazwyczaj 
garbaci są ludźmi petneini dowcipu. — »Ach, książę 
jest  tylko troszeczkę krzywy! odpowiedziała panna 
Contat , z ogniem i żywością, które jej  tak przy­
stały, Książe zarumienił się i spuścił oczy, wszyscy 
obecni cieszyli się w duszy, i zgodzili się, że n i ­
gdy dowcipna kobieta nic powiedziała wielkiemu 
panu \y lepszy sposób, żc jest  niedorzecznym.

Przy boku pięknej Contat siadała często znana 
Panna  Lange, którą Demoustier zapytał  raz, wska-  
zując jej  piękne ramiona: »Powiedzże nam 1'Ange 
(aniele), gdzieś zostawił  skrzydła? Z drugiej stro­
ny  siadała powabna M ezera y , która wy posażona 
od natury  wszelkiemi darami, obok najdoskonalszej 
piękności ,  posiadała wykszta łcony u m y ś l i  skoń­
czone wychowanie.  Oprócz tego widywano w tein 
gronie pięknych kobiet  jeszcze Pannę Emilię Con­
ta t, której uśmiechające się lube oblicze i świeżość 
młodości,pozyskały jej przydomek Flora-Hebe', Pan­
na Mars, ledwo szesnaście lat licząca, której w yra ­
ziste oko i dźwięk głosu już  wówczas zapowiada­
ły  późniejszą jej  sławę; Panna Simon której melan- 
choliczne rysy jakiś  szczególny wdzięk wyrażały; 
Panna Derosićrs, ów  piękny kwiat,  który jednak  
niestety! w samem rozwinięciu,  ciężką napadnię ty  
chorobą, zwiąd ł ,  nim jeszcze wiosna minęła.  Na­
reszcie, kończąc przepyszne grono, Panna Devienne 
przedstawiała się mile zdumionemu oku, jako naj­
powabniejsza,  najzgrabniejsza subretka,  którą każ­
dy musiał uwielbiać, nawet  w obce jej pań i panów. 
Nigdym już  nie widzia ł  takiego stopnia powabu, 
i najswobodniejszej żywości, która rozlaną b y l a w  
zachwycającej postawie tej pięknej panienki.  Kie- 
dy jej przeszywający i ognisty wzrok zdawał się nas 
ostrzegać: »Strzeżcie s i ę !»—wtedy miła uprzejmość 
jej głosu wnet dodawała:  »Nie lękajcie się ! Ja  po­
trzebuję miłości.
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Na sofie naprzec iw  zas iadało grono Melpomeny.  
Wśrodku siedziała panna R au cou rt, z pięknością H er- 
m ion y , imponującą postawą D ydony, i piorunującym  
głosem gniewnej  M edei. Zbliżano się do niej z pe ­
w n ą  bojaźnią,  a jakkolwiek  przynęcającą była jej 
roz m ow a ,  nie  śmiano  jednak s w o b o d n ie  się w y n u ­
rzać w  myślach i wyrazach; z d a w a ło  się zaw sz e ,  
m ówiąc  z nią, ze się mylą,  uważając  ją za kobietę .  
Obok niej s iadała z w y k ł e  Panna Vanhove, którą T a l ­
ma później  zaślubił  (a); syrena  w  calem znaczeniu  
w y r a z u ,  gdyż głosem sw o im  rozpościerała czary,  
którym niepodobna było się oprzeć.  Była  naj tk l i ­
w s z ą  Androm akn  i n a jdoskona lszą ffigenią, jakie  T e ­
atr Francuzki  k i e d y k o l w i e k  posiadał .  N i e p o r ó w n a ­
na w  E ugen ii Bomarszego , a mianowic ie  w  M ło ­
dości llisze łieg o  , ł ą c z y ł a ' z  najwyraz is t szą  twarzą  
ułożen ie  znakomitej  damy; i le  razy o tw iera ła  usta,  
z a w s z e  us łyszano  jaki serdeczny lub pełen d o w c i ­
pu wyraz ,  a w sz y s tk o  w  niej zos taw a ło  w  harm o­
nii  z wejrzeniem jej  oka,  którego łagodna lubość  
w s z y s tk o  bez oporu ku niej skłaniała.

Pani Talma win ienem  najpiękniejszy mój w a ­
w r z y n ,  była tak dobrą, że  się w yrzek ła  swej  naj ­
większej  korzyści ,  w ł a d z y  swej  m o w y ,  i w  moim  
Abbe de 1'Epee przyjęła rolę g łochoniemego ,  które­
mu jej  gra nadała s ław ę ,  jakiej się n igdy nie spo­
dz iew a łe m ,  i za którą czuję się nader sz cz ę ś l iw ym  
i dumnym zarazem, że tu mogę w yn urzyć  jej  m o ­
ją  wdzięczność .

Obok niej,na tejże sofie s iedziała druga młoda  czar-  
n o k s ię ż n ic a ,  której głos  zdaw a ł  się prosto z nieba  
p o c h o d z ić ,  by śm ierte ln ik owi  dać w yobrażen ie  o 
ś p iew ie  anio łów: Panna ffes-G arcins, którą Duci s  na­
z y w a ł  swoją  Ilede lm on ą , bo ona w ła ś c iw ie  u t w o ­
rzy ła  dopiero tę rolę w  trajedyi  O tello , p rzypom i­
nając znaw com  z daw nego  czasu o w ą  lubą Le Cou-

(a )  Ona to jest autorką w y d an eg o  n i e dawno  dzieła „ Ś r o d ­
ki zg łęb ian ia  sztuki te a tra ln e j
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c re u r , k tórej piękności nie pos iadała z resz tą  w  naj ­
mnie jszym stopniu.  C z w a r tą  kap łanką  Melpome­
n y ,  w  temze  samem gron ie ,  m is t rzyn ią  w  w y­
r a ż a n iu  uczuć nienawiśc i  i zazdrości ,  szczupłej ,  nie­
co męzkiej  postaci z mocnym , s ta łym krokiem i 
groźnym głosem, była panna  Ffeart/, k tó re j  ener ­
gia i zgłębianie sta roży tnośc i  były dla p raw dz iw ych  
z n aw có w  przedm io tem niewyczerpanych  oklasków! 
Była n ie n aś l ad o w an ą  i n iepo rów naną  w rolach E ry-  
f t l i  i Ilodoguny. N areszc ie ,  dla uzupełn ien ia  całej 
g r u p y ,  można  ta m  było widzieć  p o w ażn ą  panią 
Suin, k tó ra  z d a w a ł a  się być ma tką  wszys tk ich i po­
niekąd  panow ała  nad n ie n j i ; rzadk ie  u łożen ie ,  
Wielka znajomość św ia ta  i tow arzyskośc i ,  k tó re  do 
na j skrupula tn ie jsze j  ścisłości były w  niej w y k sz ta ł ­
cone uzdaln ia ły  j ą  do t e g o ,  a przy  j e j  boku pani  
Thenard  t rzy mala ciężkie berło roi  charaktery s tycz­
nych w  silnej dłoni .

Od jedne j  do drugićj  z tych g ru p ,  chodzili  naj-  
s lynnie jsj  komiczni i t ragiczni ar tyści.  Mole, k tó ­
rego wdzięk  i eleganckie zaniedbanie  p r z e d s t a w i a ­
ły  doskona ły  w zó r  znakomitych P anów  i D w orzan ;  
lecz jednocześnie  posiadał  ogień i p r a w d ę  w y ra ż e ń  
tak  pory wającą,  że zapom niano  zupełn ie  o famil iar-  
ności  jego  obchodzenia się. Był on poniekąd żyją­
cym d o w o d e m ,  że wie lk im  panom wszystko  jest 
dozw olone ,  i wszystko  przystoi .  Szczególniej  w \vy- 
łaniach  s e rca ,  w  tein co nazyw ają  tetes perdues 
d'amour, te n  a r ty s t a  był n ieporównany.

Obok niego stał  mniej  porywający ,  lecz ró w n ież  
świe tny ,  śmiałą nonchalante wielkiego świa ta  w  w y ż ­
szym jeszcze stopniu  obdarzony ,  nosząc ją dz i r ln ie j  
jeszcze  w y r y t ą  w całej swej  i s toc ie ,ów Fleury, które­
go chód, trzymanie  się i poruszenia ,były przedmiotem 
badań  wszystkich  e legan tów, a mianowicie  o w a  pe­
wność  uwodzenia ,  k tó rą  w swej osobie p rzeds tawia ł ,  
pew ność  niechybnego z w y c i ę z t w a ,  k tó ra  w  p o d o ­
bnych aw anturach  tak  p rzyda tną  jest temu r o j ą  po­
siada.  W szyscy ci modnisie  widzie l i  Margrabiego dts 
Cerell, Szkolę mieszczan, Is Boninie d bonnes fortunes-
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i mniemali, ze posiadają teraz, dar podobania się iu- 
wodzenia,  który Fleury  dzierżył w istocie w na j ­
wyższym stopniu doskonałości. Gdziekolwiek spój* 
rżano, we wszystkich towarzystwach P a ryża ,  w i ­
dziano młodych modnisiów, którzy go naśladowali  
w chodzie, ubiorze,  pos tępowaniu , j a k  tylko mo­
gli. Zabawnem było widzieć tych partaczów, na ­
śladujących i parodiujących swój wielki wzór, zale­
cających się do piękności w pożyczanych piórkach.

lło FIeuryin powinienem wymienić Du/mnta, któ­
ry  przez rolę Afjfa ustalił swą s ław ę ;  Da masa , 
którego zapałowi Publiczność nigdy oprzeć się nie 
mogła, i któremu panna Contat nadała trafny przy­
domek; »obcęgi autorow«; dalej Armanda , w  ów- 
czas,jeszcze bardzo młodego,został on wyniesiony na 
jednego z pierwszych kachanków sceny francuz- 
kiej przez swą wyrazistą  twarz ,  swoją zgrabność 
i wytrwale  zgłębianie wzorów; Sain t- Pri.v, przed- 
stawiacza Filohtetn , Saint P/ta/a; dalej Talmę, k tó ­
ry  już wówczas był sławnym; starego Vanhnve, któ­
ry  z tak niewymowną prawdą grywał  ojców; Ba­
p tis te  starszego, równie dzielnego w koniedyi jak 
w  tragedy i. a przedewszystkiem Monvela, tego mę­
ż a ,  co posiadał czarodziejską w ładzę ,  dla klórćj 
niema wyrazu, który do późnego wieku umiał je­
szcze wszystkie serca zapalać i wzruszać swcm o- 
gniem, swem głosem, klóremi dowolnie mógł w ła ­
dać.

Nakoniec,  aby to rzadkie  połączenie ta lentów 
w  calem bogactwie i rozmaitości przedstawić ,  na­
leży nam, jeszcze wspomnieć o sławnych komikach 
owego czasu, którzy również  przechadzali się mię­
dzy temi dwiema sofami, i których można było 
poznać po wesołych twarzach,lekkich poruszeniach , 
a  zwłaszcza po uszczypliwym dowcipie. Tu w i­
dziano Dugnzona, wladzcę liheryi, człowieka n a j ­
wyższego dowcipu; ucznia Previlla i przyjaciela 
Łckaina,  których tradycye wiernie przechowywał .  
Pomimo upornego, twardego organu i niekorzyst­
nej twarzy ,  umiał się wykształcić na najzręczniej-
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szego nauczyciela rłla młodych  a r tys tów ,  którzy się 
sztuce tr ag icznej  poświęcali .  Ta/ma  w in ie n  swój 
ta len t  i s tawę w  znacznej  części przestrogom i na ­
ukom  tego skończonego mistr  r.a, k tó ry  z o w e m g ł ę -  
bokieni  z n a w s tw e m  sztuki  d ram a tyczne j ,  jakie  po­
siadał ,  tączyt  w szys tko ,  czego po trzeba ,  aby być 
p r a w d z iw y m ,  rze te lnym ,  w span ia łym  przyjac ielem, 
i k tó remu jeszcze szczególniej przy  w iązan ie  do nie­
zawisłości  i sz lachetności  charakte ru  własc iw em 
było.

Naj lepszy da l  tego d ow ód  p rzed  całym salonem 
Teatru Francuz/,tego. Pew ien  magnat  odznacza jący  
się przyjemnością swej  osoby,  skończony obraz  wie l ­
kiego świata,  zgromadza ł  często w  s w y m  zamku le­
tn im  blisko Paryża  na j s ławnie jsze  piękności , W któ ­
rych  liczbie z n a jd o w a ły  się damy pie rwszego rzędu.  
Ten  pan,  n a w y k ły  w yko n y w a ć ,  co mu przyszło do 
g łow y ,  i lubiący sw ym  chimerom b e z w a ru n k o w o  za­
dość czynić, p rzybył  sam do Teatru Francuzkiego po 
Dugazona ,  który  w ów czas  z Thiemetem  i Mussonem 
t w o r z y ł  ow ą  s ław ną  t ró jkę  komiczną,  co ją sobie 
w y d z ie ra n o  we wszystkich  tow arzy s tw ach  stolicy, 
a  k tó rą  i ów  pan z w y k ł  częs tować uwie lb iane  pię­
kności ,  zaszczycane jego łaską.  P rzypadek  zdarzył ,  
ze  w łaśn ie  owego wieczora  Dugazon u m ó w i ł  się 
z  ki lku przyjaciółmi wyjechać za miasto,  i p rze ­
k ła d a ł  p rze jażdżkę  nad ten wieczór. Usprawiedli -  
avia się tedy,  że n ie podobna  zadość uczynić jego ży­
czeniu; lecz ten  obstaje przy s wojem i pow iada  do 
D ugazona  tonem wielkiego p a n a ,  k tó ry  nic lubi  
oporu: »E,  co tam! pan przyjdziesz.  Th iem et  i Mus- 
son już  p r z y b y l i ,  a j a  p rzy rzek łem  damom na ­
szych trzech k o m ik ó w .—E co tam !  Monseigneur, 
będziesz  trzecim! odpow iedz ia ł  D u g a z o n ; i mogę 
zapewnić ,  że go bardzo komicznym  zna jdu ję .« Po 
uszczypl iw ym uśmiechu,  z k tó rym a r ty s ta  tę od ­
p o w ied ź  w ym ów ił ,  poznał ,  że nic nie w skóra .  Cho­
ciaż bezwątp ien ia  o b ra ż o n y ,  nie mógł  się j e d n a k  
w s t r z y m a ć  od śmiechu na tę t r a fną  o d p o w ied ź ;  i 
oddal i ł  sic, z dobrą  nauką .
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nie posiada! am  takiej  t j*c z r ó w n i e i  byt  lubiony 
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więc czynila swoje uwagi nań poczynającą, nic zalu- 
iac żółci,jak to zwykle bywa.Sama'  nawet  piękna Can­
to t  której złośliwość w yrównywała  wdziękom, nic 
zdołała się oprzeć pokusie wymierzenia  pocisku 
na nową Fedrę. Gdy nazajut rz po przedstawieniu 
dzieła mistrzowskiego Rasyna, Panna Gros (grywa­
jąca poufałą Fedryi przybyła za kulisy, z rękoma 
ieszczc posiniałemi od uścisnien ntuszkularnycb rąk 
Duchesnois; panna Contut zawołała; »Ach, biedacz­
k o '  czy się dostałaś w ręce jakiego farbiarza!- Na- 
turalnic wszyscy parsknęli śmiechem.

Miedzv pel nem i nadziei debiutantami odznaczał 
się nakoniec jeszcze Lofon, który w  roli Grosmana 
przypominał dawnym przyjaciołom sztuki og.en i 
szlachetność Lekaina. Obdarzony imponującą posta­
wa dźwięcznym organem i szlachetną, wyrazistą  
twarzą,  łączył z temi darami natury gruntowne u- 
kształcenie i wytworność postępowania.  Wystąpił 
bvt z lakiem powodzeniem, że nawet  sam 
był niespokojny. Szczególnie) w roli Ahnera miody 
L*afon celował, a gdy wymawiał  wiersz, wyiaza-  
iacy tak dzielnic energiczne zyczemc bronienia kro- 
I r  ’»E/t bien, trouvez-Moi done quelque arnie, qnel- 
aue epee! cały Teatr  byt W poruszeniu i następo- 
u a l  skutek,  jaki  osiągnąć tylko p raw t lm vy  ta lent

Wnet  noiawiln się obok Orosmana godna Zaira, 
pełna wtl/.iąkn panna Bonrgom . Wystąpiła l»er- 
wstey ta/, w roli Meta,,U  w którśj  tak doskonało 
umiała wyrażać niebiańskie poddanie się mew i 
„ej  dziewczyny, która ma paść ofirą dumy i - 
dzeń. Nigdy pod zasłoną klasztorną m e  - 
no milszej tw a rz y ,  doskonalszego zbioru darów 
na tury ,  jakie ona nam ukazała. NV krotce J ^ n n k  
dostrzegliśmy, że ta pełna niew innej, uległości Me- 
laniia  ta tkliw a Żaira, była pełną uszczypliwości, 
i lubiła nad życie żarciki. Zabawne™ było wnlz.ee,  
jak się pozbyła romansowego kochanka .— Ilrabi 
I)*** stary i w pretensyacb nie posiadał się; widzą 
tę  nową A r n a u lt' ,  nie śmiał jednak  okazać jej ognia,
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k tó ry  go skrycie pożera ł ,  co wieczór przychodził 
do zakulisowego salonu i siadał na ławeczce nieda­
leko wn.jsoia tu , jak  przykuty,  z oczyma wlepione- 
im w pannę Bourgoin, czekał póki nie odeszła,  i za­
chwycał się rozkoszą widzenia i słyszenia jej. Gdy 
szła do Teatru,  ścigał j ą  aż za kulisy; gdy schodziła 
z eschodow,  dla oddalenia się do domu, stal juz r e ­
gularnie przy drzwiach, lub w sieni, t ak ,  ze aby 
przejść ,  prawie  potrącić go musiała. Nareszcie 
znudzona tein ciągiem oblężeniem, postanowiła w o- 
czach wszystkich dać mu wesołą dyinissyą. Jednego 
wieczora, gdy j a k  zwykle  siedział przy drzwiach, 
ze spuszczonemi oczyma, trzymając kapelusz w r ę ­
ku, zupełnie w postawie żebraka, proszącego o j a ł ­
mużnę panna Bourgoin wstaje z owym dowcipnym 
uśmiechem, który u niej zawsze figiel zwiastował;  
przechodzi przed Hrabią  a rzucając mu piecioJfranko- 
w y  pieniądz w kapelusz,  mówi uroczystym tonem 
siostry miłosierdzia: » Niech ci Pan Bóg dopomoże 
biedny człowieku!.... To je s t  wszystko , co dla cie­
bie uczynić mogę.« Hrabia,  blad'y od złości, rzucił 
pieniądz pod nogi dowcipnej dziewczyny, wybiegł 
z za kulis, i nigdy się już  nie pokazał.

Gdyby chciano zebrać mnóstwo żar tów panny 
Bourgoin, możnaby gruby tom utworzyć.

A. teraz jeszcze s łowo 'o  panach A rnault i Baour- 
Lornuan-, aby godnie zakończyć wesołą galeryą tego 
Nalonu, do którego świetności przedewszystkiem oni 
się p izyczynili ,  swoim bystrym i niewyczerpa­
nym dowcipem. Arnault,  autor Mariusa tc M in- 
turm e, Oskara i W enecyan , t ragedyi które zasłu­
żone zyskały zadowolenie,  łączył z dramatycznym 
swym talentem dar komicznego opowiadania ; n a j ­
prostszym zdarzeniom umiał nadać taką śmieszność 
i  powab, że wszyscy z natężeniem słuchali,  gdy 
o tworzył usta, i pewno powszechny śmiech powstał, 
k iedy  je zamykał.  Dowcip jego był bez żadnej żół­
ci, lecz mimo to gryzący i delikatny.

Drugi,  Baour Lormian, znany ju ż  z t łumaczenia 
Tassa, właśnie był zebrał  obfite wawrzyny  z swej
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Tra^edyi Omazys czyli J ó ze f  w E g ip tc ie ,^  k tó rą  
z zapałem przyjęto;  prawdziwie  Rasynowski styl 
tej sztuki wszystkich w p ra w i ł  w uniesienie, i ot w o­
rzył mu niebawem d rzw i  Akademii Francuzki ej. 
Wystąpił  byt najprzód jako  satyryk; wkró tce  po ­
tem,  "dy zasiadł w Akademii, uczucie zemsty prze­
ciw* tym ,  którzy się sprzeciwiali jego przyjęciu ,  
podało mu dawny oręż w rękę; jego Trzy słowa w y ­
szły na świat ,  a z niemi nielitościwy grad pociskoW 
na lebruna.  A ze Lebrun często przychodził  także 
do salonu zakulisowego, wszczęta się więc między 
niemi naiinteressowniejsza walka,  która  przez d łu ­
gi czas toczyła się z wielką radością wszystkich obe­
cnych. Kto tylko wszedł do salonu , pytał  zaraz, 
czy nie zaszło nic nowego między dwoma zapaśni­
kami;  nareszcie zdawano się p rzyznawać Baour 
Lormianowi palmę zwycięztwa. Epigram nastę­
pow ał  po epigramacie; stało się nawet  pravydziwą 
mania, prześladować się tym sposobem; a ze w ię ­
ksza cześć obecnych dam bardzo ładne  wiersze pi­
sała przeto ostre, ulotne pociski ze wszystkich s tron  
przebiegały sa lon,  i każdy prawie  zmuszony by! 
przyjmować one i nawzajem udzielać.

SUBRETKA I WALET
D A W N I E J S Z E J  K O M E D Y I  F RANCU ZKIEJ

(Dokończenie).

Od waleta przechodzimy naturalnym sposobem do 
jego s io s t ry , Subretki,*d y ł  loty ich równym ule- 
l a ł y  zmianom. Pierwszą subretką,  o której mamy 
wiadomość,  jes t  Marietta,*0l>» Scaramoucha.

S c a r a m o u c h e  nale ia l  do truppy Aktorów, ktorćj 
AVice - Król Sycylii gościnnie przeznaczył c/.ęscs 
go pałacu na dawanie przedstawień. Gdy jednego 
d n i a , nie g.ając czynił smutne  pos trzelen ia  nad  
nicprzyzwoitością marnotrawienia  pieniędzy, p
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s t a n o w i ł  . .zamiast w y d a w a ć '  one  w  k a w i a r n i , uży -  
Prssecliadjsk. te ,  n i e w i n n e j  r o z r y w k i  k tó rć i  

p o t r z e b o w a ł .  A  * . m | „  w y b ó j , .  nog l \ y  S  
m a r z e ń  tg ra io  w  j c g 0  M  E i !
iu m nie i ie n a jm n ie j s z a  nie  o k a z y w a ł a  s ię  c h m u r -

w " « ‘ »  ‘ " » y  • * » • « » . ,  i « . L Z I j
s t r n m i p  ' • a °  1,1,11 ° d n , ias ta  o t r z y m u j e  go
s o b i  mtod ł^H •n0Sl g t ° ' Vę 1 s P ° s t r z e g a  tu ż  p r z e d
n a w s z v  ?  d r ^ w:c z y n « ’ k t ó r a  o susza  włosy ,  ską ­
p a w s z y  Je  w ł a ś n i e  w  s t r u m y k u .  „Co za  p i ę k n a

artysta  ^ ł o d '  *, 'c:''rie w ło s y !" za w o ła ł  nasz

iEKK “ ™ ‘ m i , s z n n a ’ * bl-b v h  n r , ■ . ° h , e m w  z iem ię  s p u s z c z o n y m ,
k i m  k i '  .',u .lc P,ę*<n'ł> a  choc iaż  s t a n ę ł a  n a  wiel-  
Rmi k a m i e n iu ,  j e d n a k  iej  w ł o s v  c-.l- r. i ’ • -•
b y i y d tu g o ś c i , ż e  d o t y k a ł y  ziemi.  Wy,CXaJ aeJ
s t r z e g ł  w n e t  że  by ły  na jp i ę k n ie j sz e g o  ° b l o n V k o ~  
oru ,  j a k ,  t y łk o  w id z ie ć  by ło  n , L n a  ■ £  e P3ch 

P° r d a  Pan  A nge lo  C o n s ta n t in ! ,Y e
k i  m ł o d ć i l l / 3^ ’ 7  P o d w y ż s z a ł  jeszcze  w d z ię -  
A* m łode ,  d z i e w c z y n y ,  s t a ł  się w ę z łe m ,  k t ó r y  s k - i
p o w a  serce Scaramoucha.« W d w a  tygodn ie  po lem

siącaeh w v l ' S r,Cie a po  dw óch  mie-
„  d ' , l ’ . ’ n"Js 'v l«<oicjszetn p o w o d zen iem
w  Rzytm e w r o l i  S u b re tk i ,  która prz.edstawiala z

P y - s z y ł  j e j  s ł a w ę ,  n a da jąc  p r z e d z i w n e j  su-

‘CLT, ,.& ,£D’d'i ** « « *-
s .u?rre,.e k j cs» ‘o d o w cip n e  dz ieck o

7  t w a r z '  Rt' ' ,a r,l!* 1 ««■ «*< ■ * to sp ie szczone  d z i e c i .
i y i o  u l ’I T T ’” ruc " ■  im ię Ztietóń  N iech  z-yjc L t ize tk a ! m a  o n a  pu lchna  oki-a*-!* r v , L »

™ ie '? 6 H S„ e ru ° t l>a‘rr ' h ok. \ " ° “ k “ '*małe  l o z a n e  us ta ,  a k i e d y  się śmie je ,  p o k a z u je  d tv a
r z ę d y  p i ę k n y c h ,  śn ie ż n o b ia ły c h  z ą b k ó w -  k t ó re

h * l‘c r,» 'n i pord!
w ny w». Ale m e M tm em .jeio na jó j  L ize tk , Beran-
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gera; która j e s t  bardzo dobrą dz iewczyna;  dającą  
się ściskać, co m oże  jak  najwese lszym  sposobom w y ­
chylać kiel i szk i  s z a m p a n a ,  z p r a w d z iw ie  męzką  
nieustraszonością,  palić sy g a r o , a k iedy  jej się n a­
przykrzają ,  różana jej  buzia u m ie  i kląć na leży ­
cie. Nasza Lizetka daleko jest s k r o m n ie j sz a ,  ale i 
daleko zgrabniejsza i dowcipnie jsza;  jej  ubiór choć  
prosty,  jednak z a c h w y c a ; nie m ożna  zgrabniej  no­
sić cienkiej  sukienki  perkal ikowej  z krótkiemi rę ­
k a w k a m i ,  i  z ie lonego  j e d w a b n e g o  fartuszka.

Ona sama ty lko posiada ów  d o w c ip n y  uśmiech,  
o w e  zgrabne ruchy ,  ów  chód pow abny ,  a przede- 
w szys tk iem  ro z s ą d e k ,  k tóry  ob ja wia  we w s z y s t ­
kich spiskach i in t rygach ;  nad to  n iezbędną  jest 
szczególniej  dla toa le ty  i serca swej p a n i ,  k tó ra  
n ie m a  lepsze j  przyjaciółki  i przewodniczk i .

Lize t  ka je s t  nieodbicie po t rzebną  d la  sztuki  in t ry-  
gowej f igurą.Bez niej niema miłosnej  intrygi,  bez niej 
n iem a  serenad  pod oknami kochanki ,  n iema słodkich  
b i lecików, ani  potajemnych zwierzeń .  Jeżel i  L i ­
ze tka  jest nieobecną,  to  ty lko  dla dobra  swej Pa­
n i ;  L ize tka  podoba  się p a n u ,  k tóry  j ą  gtaśnie pod  
b r o d ę ;  L ize tka  li tuje się nad rozpacza jącym k o ­
chank iem ;  knuje spiski p rzec iw su ro w y m  ojcom i 
oszukuje w  na jcudow nie jszy  sposób zazdrosnych  
op ie kunów.  Ma ona zawsze  rozwiązan ie  s z tuk i  
w  sw ym  ręku,  tak  zupełn ie jak mil iony w u ja s z k ó w  
w raca jących  z A m e ry k i ,  s p ro w a d za ły  p rzez czas 
n ie jaki  katas t rofy  w  w odw i lach .  Il«*żto sz tuk  d a ­
w nego  r epe r toa ru  mogłoby po prostu nosić ty tu ł .  
•  L iz e tk a .« L ize tka  zawsze  kończyła  na tein, że szła 
za  F r o n t y n a ,  p o d ra ż n iw s z y  w p rzó d  dzie lnie 
zazdrość  w zględem je go  ry w a la  Paskina lub Mar-  
l ina.  Miłość L ize tk i  i F ro n ty n a  j e s t  t r y w ia ln ą  
sprzecznością,  smętno  tk l iw ej ,  różane j  miłości  Do- 
r a n ta  i pięknej  J u l i i , śmiechy i wesoła ironia za­
s tępują  tu  słodkie oczy i czule wes tchn ienia.

Przyznać  t r z e b a ,  że ta  L ize tka  je s t  pow abnym  
tw orem ;  jest  to nadew szys tko  p raw d z iw y  charakter .  
Jes t  ona w y b o rn ą  dz iewczyną,  i z a razem  niczmie r-
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nie złośliwą równie umiejącą zachować sekret, 
jak szczebiotliwą, równie na iwną jak bezwstydną, 
a przez to umie zawsze doprowadzić do te-o  że 
ojcowie i opiekuni przebaczają jej  intrygi i śmiałe 
/ab ies i. Lizetka jest  jednak troszkę znużoną, gdyż 
przez dwa wieki blisko kierowała sercem swój pani 
in trygowała przeciw opiekunom i powstawała  na 
bezzenstwo. Nasi wodwiliści i fabrykanci korne- 
dyi powmniby się przecież nad nią litować.

Uwagi godną właściwością historyi kamerdyne­
ra i subretki  jest ,  że Molier,  ten Avielki d rama­
tyczny poeta ludu, obdarzył każdego ze swoich 
wale tów tak znaczną częścią dowcipu, ducha w y ­
nalazczego, i siłą intrygi tak wielką nadał im prze­
wagę, ze panowie bez nich są niczym, i bez ich po­
mocy mc uczynić nie mogą. Lelio tylko przez Ma- 
skarylla  istnieć moze.

I tak ja k  Molier w ys taw i ł  wszystkich swych ohv- 
w a te l i ,  jako roztropnych ludz i ,  z zdrowym r o z ­
sądkiem (wyjąwszy samego Pana Jourdam , jedy- 
n a  n a u k a ,  którą dał  stanowi obywatelskiemu),  
j a k  rówmcz wszystkie swe subretki  z n ieporówna­
nym taktem skreślił. Czyliż to nie Doruna  pier­
wsza powstaje przeciw Tartufow i?  czyż to nie 
Aihohna  z całą siłą płuc swoich i swojej  dzielnej 
prostej  logiki powstaje na próżność, która opanowa­
ła jej  pana? 1

Ta wielka zasługa Moliera dla wielu Judzi przez 
długi czas była tajemnicą; dopiero gdy cel zupeł­
nie został dopiętym, zdołano się o tein przekonać.


